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2, sy tu acy i.
W iedeń, 11 lutego. PoliiiJc donosi, że lir. 

iT hun  ma pewno plany, dotyczące wyjaśnienia sy­
tuacyi, w sferach miarodawczycli jednak wyrażają 
przypuszczenie, iż nie chodzi tu o pełnomocnictwo 
dalej idące, lecz jedynie o wskazówki co do nowych 
prób porozumienia. 1)0 tego nadaje się najlepiej Sejm 
krajowy, gdy Niemcy znowu się w nim pojawią. 
.Ewentualna akcya ugoduwa na podstawie projektu 
ustawy o kuryach narodowościowych i reformy wy­
borczej wyjść ma od większości sejmowej.

Hlas Naroaa twierdzi, że niebawem już roz­
począć się mają rokowania, które ułatwią Niemcom 
wstąpienie do Sejmu.

W iedeń, .11 lutego. N. Wmnrn• TagblaU ogla- 
gza interwiew z prezydentem Izby posłów F  u c h s e m, 
który między innemi wyraził się o kwesty i, w jaki 
sposób należy uczynić parlament Znowu zdolnym do 
pracy. Jako pierwszy warunek uporządkowanych 
[stosunków parlamentarnych uważa Fuchs stworzenie 
ti wałego pokoju między zwaśnionymi narodami w Cze­
chach, a to w drodze wzajemnego porozumienia i ho­
norowego kompromisu.

Utorowanie tej ugody mus* nastąpić w Izbie 
j3ejmn pragskiego, u w tym celu powinni Niemcy 
czescy zamecnać polityki abstynencyjnej i wejść do 
Sejmu. Krok ten nakłada na niemieckich posłów 
pejmowjch ciężką ofiarę.

Nie można także zapoznawać trudności sytua­
cji wielu posłów ze wzgiędu na żywioły radykal­
ne — lecz wszystkie umiarkuwane i patryotycznie 
czujące żywioły w państu ie, mają prawo żądać tej 
ofiary od Niemców czeskich.

Aby dopomódz, o ile to możliwe, postępowi 
.dzieła pokoju, nie powinny obie strony stawiać zbyt 
wysokich żadań i nie stawiać +akich warunków, któ­
rych druga strona nie mogłaby przyjąć.

Także i rząd powinien interweniować. Obie 
strony sporne nie powmuy odrzucać interwencyj 
rządu, lecz owszem starał się o nią, ponieważ rząd 
jest obowiązany popierać tylko takie dzieło pokoju, 
które obiecuje być trwałem.

Jeżeli powiedzie się w Sejmie czeskim dopro­
wadzić do pokoju, wówczas też stanie się rncżhwą 
płodna działalność Rady państwa.

G orycya, 11 lutego. Poiitj -zno stowarzysze­
nie „Unja“ uchwal.ło postawić kandydaturę Słoweńca 
w miejsce Coroninrego.

Natomiast kleiykali, Włosi i stronnicy rządu 
zgodzili się na ponowny wybór Coroniai ego.

R rom ieryż, l j  mtego. Dwudziestu studentów 
tut. niemieckiego gimnazyum przeszło na protestan­
tyzm dla zaprotestowania przeciw orzeczeniu nłumu- 
nie^kiego księcia arcybiskupa Kohna w sprawie gi- 
mn; .zyinn czeskiego w Wyszowie

Grac, i  lutego. W  radzie miejskiej interpe­
lował p. łitinger, czy burmistrzowi wiadomo
0 agitacyi czesi , odbywającej się w pewnej re- 
śtauracyi? Buimistiz przyrzekł odpowiedzieć na tę 
interpelacja na następnem posiedzeniu.

R okow ania ugodow e na M orawie.
Berno (morawskie) 11 lutego. Na wczorajszem 

posiedzeniu wydelegowanego z komisy i ugodowej sub- 
komitetu dla spraw szkolnych wygłosił p. P: a ż a k  
wyczerpujący referat o ustroju szkolnictwa W refe­
racie tym domaga się, obok czeskiego uniwersytetu
1 politechniki, także ’ znacznej liczby czeskich szkół 
śreanich i fachowycn na Morawii. Rząd powinien po­
ważniej Zająć się potrzebami kraju.

P. F u x  oświadczył, iż na razie nie może zgo­
dzić się ua wyrażone w referacie Prażaka zy czemu. 
,\Iowca domaga się podziału władz szkolnych na, lw ie 
sekcje: niemiecką 1 czeską. Co do kwestyi ńnanso- 
wej, nie chce wypowiadać zdania, dopóki nie będzie 
wykazana możność przeprowadzenia tego w praktyce.

P. P e r e k  uważa projekt Kwlcali »a najlepsze 
rozwiązanie sprawry szkół dla narodowych mniejszości 
i oświadcza się za utworzeniem żądanych przez Pra­
żaka czeskich szkół.

Przemawia! jeszcze p. Ma nu  e r, poczem °ub- 
komitet uchwalił wydrukować referat Prażaka i roz­
dzielić go między wszystkich członków komisyi.

Z .Sejmu kroack iego.
Z a g r s e b , 11 lutego. Na posiedzeniu Sejmu 

kronrkiego pizyszlo przy obradach nad weryfikacya

wyboru jednego z posłów, księdza, do scen burzli­
wych. Kilku moweówr zarzuciło koalicji rządowej, że 
zdradza naród. Pizeciw temu w imieniu koalicji za­
protestował poseł K u t u s o w i c z  i oświadczył, że 
ubolewa, iż ksiądz katolicki pragnie przyjąć mandat, 
tak niegodnie uzyskany.

Mówca wstydzi się poprostu, ze z takim księ­
dzem należy do wspólnego związku religijnego. (Fre- 
netyczne oklaski na galeryach). Prezydent każe o- 
próżnić galerye.

Następnie między dwoma posłami powrstaje bar­
dzo gwałtowna wymiana słów. O godz. 8 wieczorem 
postawiono wniosek o zamknięcie posiedzenia, wnio­
sek ten jednak nie uzyskał większości.

Wśród dalszych obrad zabiera glos poseł M a­
z u r a  i oświadcza, że musi zdjąć surdut, bo mu za 
gorąco. Mow'ca rzeczywiście surdut zdejmuje. (Oklaski 
na lewicy', z prawicy okrzjlci oburzenia). Wstydź się 
pan, to nieprzyzwoicie! Po chwili p. M a z u r a  wdzie­
wa napowrót surdut i polemizuje w dłuższej mowie 
z mówcami poprzednimi. Późniei powtorzyty się zno­
wu sceny hałaśliwe. O godz. li) w nocy posiedzenie 
zamknięto.

P rzesilen ie na W ęgrzech .
t

B u d apeszt, 11 lutego. P. C s a k y  wręczył 
wczoraj popołudniu prezydentowi ministrów wypraco­
wane z polecenia opozycji elaboraty w kwestyi są­
downictwa kuryalnego w sprawach wyborczych i co 
do rewizji regulaminu Izby.

B a n f f y  oświadczył, iż rząd zbada te elabo­
raty, a na rozpoczynające się dziś oorauy nad nimi 
wyszle swoich mężów zaufania,

B udapeszt, 10 lutego. Mężowie zaufania opo- 
zycyj oświadczyli Szellowi, że najważniejszym dla 
nicn warunkiem kompromisu jest, aby grupa Tiszy 
nie była uwzględniona przy oznaczeniu następcy br. 
Banfiyego.

Z Sejm u pruskiego*
Berlin, 11 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 

Sejmu pruskiego aihastei skarb* Ml--iu. 1 w odpo­
wiedzi na interpelacyę posła S z m u 1 i w sprawie 
braku robotników roluj cii oświadczył, że rząd poczy­
nił odpowiednie zarządzeniu, aby tenm brakowi za­
radzić, jednakże musiał przy tern kierować się wzglę­
dami interesu narodowego.

Rząd chce tylko takich robotników zagrani­
cznych dopuścić, których pouyt w państwie nie grozi 
niebezpieczeństwem narodowi niemieckiemu. N i e ­
mi e c k o ś ć m u s i  z na  1 ość  o c h r o n ę  p r z e d  po­
w o d z i ą  s ł o w i a ń s k ą .  Mniej niebezpieczni są ro­
botnicy żonaci, bo ci, pozostawiając zwykle rodziny 
w domu, po pewnym czasie do nich u racają. Inaczej 
jedaak z robotnikami nieżonatymi, którzj z regulj' 
w Niemczech się osiedlają i dając powód do konfli­
któw, sprawiają, że rząd zmuszony bywa ich wy­
dalać.

Z par am eutu francuskiego.
P aryż, 11 lutego. W Izbie panuje niezwykłe 

ożywienie. Na porządku dziennym: projekt do usta­
wy rewizyjnej. Zażądane przez prezydenta ministrów 
n„głe traktowanie sprawy przyjęto bez protestu.

Z kolei zabiera głos referent komisji R e n a u l t -  
M o r l i e r e

Podnosi on, że konusya odrzuciła projekt do 
ustawy, gdyż stanowi on prawo okolicznościowe.

Dep. R o s e (centrum) popiera projekt rządowy.
Minister sprawiedliwości L e b r e t  zaznacza, że 

projekt rządowy ma na celu ula ocenie agitacyi i na­
miętnego wzburzenia. Odpowiada on również opinii 
pierwszego prezydenta trybunału kasacyjnego.

(W Izbie powstaje hałas. Słychać oklaski),
Z kolei prezydent ministrów D u p u y  oświad­

cza, że rząd przyjmuie całkowitą odpowiedzialność 
za treść wniesionej ustawju Absolutnie żadna zasa­
da republikańska nie została przy tern zakwestyono- 
wuna. Republikanie mogą projekt rządowy uchwalić 
z czy stem sumieniem.

V* dalszym ciągu swej mowy prezes gabmetu 
odpiera zarzut, jakobj ustawa proponowan a stano- 
wiła prawo okolicznościowe, rewołucjrjne, lub też dj- 
ktatorskie, wreszcie wyraża nadzieję, że rządowy 
projekt przyczyni się do uspokojenia umysłów. (< ywe 
oklaski.)

Dep, ’ e  I le  to  u atakuje p ro je k t rządowy, .K i­

czem TzLa uchwala 326 g ł o s a m i  P r  z e c i w k o 206 
p r z e j ś c i e  do r o z p r a w y  s z c z e g ó ł o w e j  i 
u c n w a l a  p r o j e k t  y t e j  d y s k u s y i  332 g l o s .  
p r z e c i w k o  2lo .

Z p a r la m e n tu  w io sk ie g o .
R z y m , 1.1 lutego. Senat przyjął w rozprawia 

ogólnej i szczegółowej traktat handlowy z Francją.
W toku rozprawy zapewni! minister handlu 

F o r t  i s, że traktat ten nie ma żadnych politycznych 
motywów.

C a n e y a r o  zaznaczył, że celem traktatu jest 
wzmocnienie przyjacielskich stosunków między Wio­
chami a Francyą.

W ieści ze  W schodu.
K onstantynopol, 11 lutego. Według donie­

sień. jakie otrzymały ambasady z Albanii, ruch wśród 
tamtejszych plemion mahometanskich zaczyna przy­
bierać cechy coraz bardziej niepokojące. Obwołany 
naczelnikiem nowoutworzonej ligi albańskiej, niejaki 
Zeka z Ipeku, rozesłał do nączciników wszystkich 
plemion rozkaz, aby wszyscy zdolni do broni gotowi 
byli każdej chwili wyruszyć na stłumienie powstania 
w Macedonii.

W  okręgach Ipck. Djakoya, Prysztyna, Pri zren- 
Jy, Skutari i Mitroyica, podzielono na tabory 15.000 
Albańczyków w wieku od 20 do 50 lat.

K onstantynopol, 11 lutego. Ayence de Con- 
slaniinoph zaprzecza podanej przez Tempu i Seeolo 
wiadomości, jakoby stan zdrowia sułtana był niepo­
kojący i stwierdza, że przeciwnie, sułtan cieszy się 
najlepszem zdrowiem.

T ryum f p olsk iego  arcln tekty.
W iedeń, 11 lutego. Niezwykły tryumf odniósł 

polski architekt Jan Z a w i e j s k i ,  twórca krakow­
skiego teatru. Artykuł jego, ogłoszony w Yaterlandzi:- 
pod wrażeniem ostatniej reduty w Operze, wywoial 
sensacyę. Zawiej ski przedstawił straszne niebezpie­
czeństwo w razie paniki i zupełny brak urządzeń 
bezpieczeństwa, pomimo świeżych doświadczeń pa­
ryskiego baiaku dobroczynności, ponfmo pamiętnego 
pożaru Ringteatru wiedeńskiego.

Artykuł ten spowodował posiedzenie, zwołane 
przez mtendanturę cesarskich teatrów. Zawiejski 
przedłożył krytykę urządzeń, oraz szereg niezbędnych 
zmian, latendautura przyrzekła część urządzeń wpro­
wadzić n.i najbliższej reducie, resztę zaś później.

Przeciwuucy Zawuejskiego zapowiedzieli, żoredu- 
ta odbędzie się we wtorek. Na rozkaz cesarski reduta 
Wtorkowa została wczoraj wieczór stanowczo odwo­
łana aż do przeprowauzenia wszystmeb reiorir., żą 
danych przez Zawiejskiego.

Niebywały tryumf polskiego architek ty  w Wie­
dniu zasługuje na zaszczytne podniesienie.

W iedeń, 11 lutego. Wczoraj przedpołudniem 
odbyła się w7 gmachu opery nadwornej komisja 
z współudziałem Zawiejskiego. Według uczynionych 
przezeń propozycją, koszta przebudowania gmachu ( 
wprowmazenia w7 nim ulepszmi, wskazanych dla usu­
nięcia nieńezpieczcństwa, w7yn.osłybj ćwierć miliona 
złotych.

Z sądow ej sali.
K ra k ó w , 11 lutego. Oskarżony o sprzenie­

wierzenie w urzędzie pocztowym w Podgórzu, listo­
nosz Tomasz Korczyński, został uwolniony od odpo­
wiedzialności, albowiem przysięgli 9 głosam. zaprze- 
czj li pytanie co do jego winy.

K raków , 11 lulego. Rozprawa ks. Stojałow- 
skiego przeciw dr. Zygmuntowi Ma r k ó w :  , D. re 
daktorowi Naprzodu, o obrazę czci z powodu znanych 
oskarżeń redaktora Wieńca i Pszczółki o stosunki 
z generałem Brackim, naznaczona na poniedziałek d. 
18 b. m., została odroczoną na podstawie §. 224 p, k. 
ponieważ obwiniony zacytował jeszcze kilku świadków 
celem przeprowadzenia dowodu pranily na poczynione 
ks. Stojaiowskieinu zarzuty.

S tar pow ietrza
W iedeń, 11 lutego. W iatry w ogóle bard z 

słabe., Niebo zachmurzone. Silna mgla. Deszcze byl 
tylko w Dalicyi. Wczoraj o godz. 7 notowano: Wi< 
deń OB, Bregencya 3-3, Is-dil 3‘0, Praga 3*3, Buda 
peszt 0‘4, Lwów 3'2, SyMri 1‘0 Szegedjm S’l, Za­
grzeb 110, Lesina 12 2, 'Tryest T 8, Celowiec — 14 , 
Olur 3'7, Semering 1P6 Celsiusza. Powietrze spo- 
kojne, mgliste. Temperatura bliska zera utrzymuje sie.

Z obrębu kolei państwowych donoszono* Cheo 
5 6 >rawie pogodnie, Muszyn* — 1*5 pochmurnie, 
N. Zagórz 3'1 spokojnie, Skule 0 ‘3 pochmurnie, 
Voels - -1*5 spokojnie, Tarais 0*1 spokojnie, N. Targ 
(Styrya) — 3*7 pogodnie. ~ 1

Tarnopol, 11 lutego, Ekspedytor poczty we 
wsi Hluhoczek WicMci zastrzelił się. Nazywa się mi 
podobno Ancuta. Komisya sądowa wyjechała ztąd



dla! zbadania faktu. Powód samobójstwa dotychczas 
nieznany.

W iedeń. 11 lutego. Wczoraj popołudniu od­
była się u prezydenta ministrów lir. T l i u n a  dłuż­
sza łconferencya w sprawie galicyjskiej Kasy oszczę­
dności. W obradach wzięli udział: minister skarbu 
' Ka i z l ,  minister dla Galicyi J  ę d r z  e j o w i c z, mar­
szałek hr. B a J e n i  i namiestnik lir. P i ni l isk i.

W iedeń. 11 lutego. Fremdenblatt donosi, że 
ocjmy krajów koronnych zostaną wkrótce zwołane, 
mianowicie Sejmy: galicyjski, morawski, góruoaustrya- 
cki i salzburski w dniu 20 lutego, dalmatyński 22 
b. na., bukowiński 25 b. m., dolnoaustryacki zaś 25 b. m.

W iedeń, 10 lutego. Bada miejska uchwaliła 
na wczorajszem posiedzeniu wnioski wydziału miej­
skiego co do otwarcia starego koryta Dunaju, oraz 
utworzenia kanalii pomiędzą, Dunajem a Łabą.

Wniosek radnego Grubera, ażeby wezwać gmi­
ny interesowanych krajów do wzięcia udziału w ak- 
eyi gminy Wiednia, uchwalono.

W iedeń, 11 lutego. Folit. Gorrespondenz do­
nosi z Petersburga, że gabinety londyński i rzymski 
.przyjęły zaproszenie na konferencyę rozbrojenia z pe- 
wnemi zastrzeżeniami.

W iedeń, 11 lutego. Przybył tu wczoraj mar- 
jszałek Galicyi Stanisław kr. Badeni.

W iedeń, 11 lutego. Neiifi Fr. Presse donosi 
;z Wrocławia, że kardynał lcs. K  o p p zabronił w dy- 
,ecezyi wrocławskiej pod karą zbierania składek na 
urządzenie kolegium duchownego we Lwowie (?)

Berlin, 11 lutego. Komisya budżetowa parla­
mentu niemieckiego przyjęła projekt powiększenie 
artyleryi o 69 bateryj haubicowych.

K olonia, 11 lubego. Koeln. Ztg. uważa rewe- 
'acye na temat, czy papież weźmie udział w konfe- 
rencyi, proponowanej przez cara w sprawne rozoro- 
jenia za bezprzedmiotowe, ponieważ rosyjski okól­
nik, uatowany z sierpnia r. ub., najwyraźniej powia- 
ida: „Tem uczuciem przejęty, raczył cesarz rozka­
zać, aby wszystkim rządom, których reprezentanci 
uwierzytelnieni są przy dworze carskim, zapropono­
wano w7zięcie uaziału w konfereneyi."

Gotha, 11 lutego. Wczoraj odbył się tu po­
grzeb zmarłego księcia dziedzicznego Alfreda ko- 
bursko-gotajskiego.

P aryż, 11 lutego. Agencya Hayasa donosi 
;z Algieru, że przyszło tam onegdaj do rozrucliów 
antysemickich. Kabyle przeciągali demonstracyjnie 
;przez ulice i z okrzykiem „precz z ż yda mi napa s t o ­
wali kupców i plądrowali sklepy żydowskie. W bój­
ce trzech Europejczyków zrauiono. Wielu kupców 
żydowskich uciekło z miasta.

W aszyngton , 11 lutego. M ac K i n l e y  pod­
pisał wczoraj po południu trak tat pokojowy z Hi­
szpanią.

Wiec organistów i dyakćw.
Ogólny wiec dyaków i organistów rozpoczął 

wczoraj rano w sali tow. „Jedność“ swoje obrady. 
Uczestników zjazdu zebrało się przeszło stu Polaków 
i Rusinów, tak ze Lwowa, jako teź z prowincyi. Ze 
względu na te ostatnie okoliczności, obrady toczą 

'się w języitu polskim i ruskim.
Celem wiecu jest omówienie opłakanych stosun­

ków, panujących wśród dyaków i organistów i przed­
sięwzięcie jakichkolwiek krokow, celem ich naprawy.

Ks. C h ę c i ń s k i ,  jako delegat biskupi, powitał 
'zebranych, życząc im zarazem, ażeby obrady wydały 
ja k  najkorzystniejsze rezultaty.

Odśpiewaniem kilku pobożnych pieśni w języku 
polskim i ruskim, rozpoczęto obrady, następnie zaś 
:,na cześć papieża, cesarza, oraz biskupów polskich 
;i ruskich, odśpiewano „Miech żyja nam“ i „Mnohaja 
j ita“.

Przewodniccy obradom ks. C h ę c i ń s k i ,  za­
stępcami jogo obrano księży: T u p y s i a  i K i s i e -  
4 e w s k i e g o .

P. C i e p i e l o w s k i  z Dzikowa, przedłożył ze­
branym sprawozdanie z pierwszego wiecu dyaków i 
organistów, odbytego w Rzeszowie przed kilku mie­
siącami, oraz uchwały, tam powzięte. W  myśl po­
wziętej przez komisyę, z organistów złożoną, uchwa­
ły — interesy organistów pestanowiono i łączyć z in­
teresami dyaków i dążyć razem do wspólnego celu, 
ido polepszenia bytu ekonomicznego.

Sprawę uregulowania płac dyakowskich i dzia­
łalność odnośnych towarzystw7 w tym kierunku przed­
stawił w dłuższem przemówieniu p. P o ł o  t ni  a'k. 
Los dyaków, zdaniem mówcy, zależnym jest od woli 
!i kaprysu proboszcza, utrzymanie ich zależuem jest 
od skromnej płacy, pobieranej z ręki proboszcza, 
lub też datków ze strony ludności.

W  Sejmie, dokąd istniejące towarzystwa dya- 
kowskio zwracały się z prośbą o uregulowanie tych 
'stosunków, przechodzono zawsze nad sprawą tą  do 
porządku dziennego. Dopiero z ujęciem tej sprawy 
przez” posłów Hamoraka i Okuniewskiego — poszła 
ona na lepsze nieco tory. Polecono Wydziałowi kra­
jowemu, ażeby zbadał tę sprawę i przedłożył daty. 
Wtedy to okazała się potrzeba złączenia interesów 
djaków z interesami organistów.

Wywiązała sie obszerna dyskusya, w której za­
bierało głos wielu mówców; ostatecznie zgodzono się 
,na propozycyę połączenia sprawy dyaków ze sprawą 
,‘Órgani ;tów i wybrano komisyę wykonawczą, w skład 
której ze strony Polaków weszli pp .: ks. Boczar, 
Panasiewicz i Deców siu, ze strony zaś Rusinów7 pp.: 
MUnyk, Skokun i ks. Tupyś. Komisya ta, między 
waueijii — zadań aię

biskupów o stabilizacyę posad a ma ona być wnie­
sioną osobno ze strony dyaków7, osobno zaś ze strouy 
organistów7.

K K Ó N I K J L
M inister spraw  zagran icznych  nr. Agenor 

G o l u c h c w s k i  odjechał wczoraj popołudniu do 
Wiednia.

M ianowanie. Dotychczasowy rezydent w Ce- 
tynii Eugeniusz K u c z y ń s k i  mianowany posłem au- 
stro-węgierskim w Rio de Janeiro.

W ręczen ie odznaczeń. Wczoraj wręczył re­
daktor Gazety Lw ow shiej, pc odpowiedniem przemó­
wieniu, odznaczenia, nadane przez cesarza koutroloro- 
wi aUiniuistracyi G azety , p. Anton i emu  P i s a r s k i e ­
m u ,  oraz zastępcy zarządcy drukarni p. W ładysława 
Łozińskiego, p. Janowi M i e d o p a d o w i. Pierwszy 
z nich otrzymał zloty krzyż zasługi, drugi zaś srebruy 
krzyż zasługi z koroną .

Z w iązek  polskich  artystów  w e Lw ow ie  
ukonstytuował się wczoraj wieczorem. Prezesem  obra­
no m alarza Stan. R ajc liaua , zastępcą architektę Adol­
fa Kulma, sekretarzem  zaś malarza W alasa K rysiń­
skiego. W skład wydziału weszli pp. architekci; Win­
centy Rawski. Adolf Kamieniobrodzki, Adolf Weis, - -  
m alarze; Jan Styka, Stan. Batowski, Marceli H arasy­
mowicz i rzeźbiarze: Julian Markowski, Antom Popiel
i Tadeusz Wiśniowiecki.

Stypendyum . R- Filip Zaleski mocą przysłu­
gującego mu w inyśl aktu fundacyjnego Brawu rozda­
wnictwa, nadal Janowi Liseckiemu, uczniowi IV kursu 
m alarstwa dekoracyjnego w państwowej szkole prze­
mysłowej we Lwowie, stypendyum rocznych 250 zl., 
począwszy od roku szkolnego 1898/99 z fundacyi ju ­
bileuszowej „imienia cesarza Franciszka Józefa I . “ , 
ustanowionej przez p. Zygmunta W eisera dla uczniów 
państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie.

M ściw y lokator. Jeden z lokatorów p. Jana 
Malcowskiego, rzeźnika i właściciela realności przy uli­
cy pod Dębem, chcąc się zemścić za wypowiedzenie 
mieszkania, podszedł wczoraj wieczorem pod okno jego 
m ieszkania i rzucił przez szyby ogromnym kamieniem. 
Kamień ugodził w głowę siedzącego przj stole p. M 
i zadał mu ciężką ranę 10 cm. długą.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego opatrzyło 
p. M., brutalnym zaś lokatorem zajęła się polieya. Epi­
log sprawy rozegra się przed kratkam i sądu karnego.

N ow y Sącz, G lutego. Wieczór uroczysty ku 
uczczeniu rocznicy styczniowego powstania, który się 
odbył 6 b. m. w „Sokole", nie zawiódł pod żadnym 
względem oczekiwań Około 500 osób mieszcząca sala 
„Sokoła17 wypełniona była po brzegi, a mnóstwo osób 
nie mogło dostać już biletów.

Goście z Krakowa, biorący w produkcyach udział: 
pp. Stanisława Heumanówna, W anda Siemaszków a i p. 
Michał Stypkowski, przyjmowani byli przez publiczność 
owacyjnie. Żywe obrazy wedle „Polonii77 A. Grottgera, 
aranżowane przez artystę p. Wójcika, przyczyniły się 
nie mało do podniosłego wrażenia, z jakiem publiczność 
opuszczała ten wieczór. >

Ogólny żal budziła nieobecność p. Kotarbińskiego, 
który z powodu słabości nie mógł wziąć w wieczorze 
udziału, jest jednak nadzieja, że po wyzdrowieniu 
w mury nasze zawita. Wieczór omawiany był żywym 
dowodem, że publiczność nasza chętnie bierze udział 
w obchodach patryotycznych, lecz niestety rzadko ma 
ku temu sposobność.

Zborowa. W zmianka kilku dzienników, że 
do budżetu państwa na rok 1S99 wstawiono pewną 
sumę na utworzenie nowego starostwa w Busku lub 
Załozcach, narobiła w liaszem spokojnem mieście ogro­
mnej wrzawy, poruszyła nawet naszych apatycznych 
ojców7 m iasta do tego stopnia, że zebrali odpowiednią 
ilość podpisów i zażądali od naczelnika zwołania Rady 
i na tem  posiedzeniu wybrali deputacj ę, złożoną z trze< h 
członków Rady;_w celu przedstawienia sprawy p. mi­
nistrowi spraw7 wew7nętrzuycli, gdyż poprzednio przez 
zwołaną ankietę do namiestnika wysłana deputacya bez 
pożądanego rezultatu powróciła.

Grouo poważniejszych mieszczan, zaniepokojone 
również takiemi pogłoskami, ogłosiło w D ile  b'aj  otwa-- 
ty  do posła ks. Taniac2kiewieza, prosząc o opiekę. Do 
popłochu tego przyczynił się fakt, że w7 Zborowi© o spra­
wach, miasto najbliżej obchodzących, nikt ani sobie 
ani drugim sprawy nie zdaje, a tem samem nikt pe­
wnych wiadomości o tjcli sprawach nie posiada.

Przypuszczamy, że wzmianki w uziennikaeli po­
legały na mylnej infonnacyi co do miejscowości; jak  
można bowiem przypuścić, ażeby nowe starostwo mo­
gło być ustanowione w Busku, oddalonym o kilkanaście 
kilometrów od kilku nuokól położonych miast powiato­
wych, jeżeli wogóle myślą przewodnią utworzenia no­
wego starostw a był wiaśme zam iar podzielenia naj­
większego w Galicyi powiatu zloczowskiego, co tylko 
przez oddzielenie największego znów powiatu sądowego 
Zborowskiego jest możliwo.

Kwestyę, czy nowe starostwo ma mieć siedzibę 
w Zborowie, czy w Załuźeach, pozostawiło ministerstwo 
spraw wewnętrznych namiestnikowi do rozstrzygnienia. 
Liczymy tedy na poczucie sprawiedliwości hr. Piuiń- 
skiego, że mimo zabiegów mieszkańców Zaloziec, umie­
ści nowe starostwo w Zborowie, leżącym w środku 
przyszłego powiatu. Załoźce bowiem, leżąc przy samej 
granicy rosyjskiej, w najdalszym zaicątku a o siedm 
prawie mil od niektórych gmin tego przyszłego powiatu, 
tak ze względów na dogodności mieszkańców, jak i ze 
względów wujskowo-strategicznych i idmimstrącyjnych, 
na siedzibę starostw a powiatowego absolutnie się nie

W y o r y k i  p l a k a t o w a .  Rada hrabstwa Łon.
dynu otrzymała petycję  podpisaną przez 300 z górą 
architektów z usilną prośbą o zaradzenie coraz to wię­
ksze rozmiary przybierającym wybrykom plakatowym. 
V. niektórych dzielnicach m iasta są domy, od góry do 
dulu oblepione drukowanemi ogłoszeniami. Plakaty za­
krywają nawet okna.

Właściciele takich domów muszą oczywiście o- 
świetlać je  sztucznie, a za wynajęcie okien na plakaty 
każą sobie porządnie płacić. Tak u. p. według donie­
sienia Jo iirna l des Debats, nu wielkim czworokątnym 
domu przy zbiegu ulicy Oksfordzkioj z Totteuhamcourt 
Road nie widać ani jednego okna, także bramy po­
kryte ogłoszeniami, a w wnętrzu kamienicy ciemno, 
Jak w grobie. Niektórym kamienieznikom londyńskim 
Wynajmowanie murów7 i okien na rzecz przedsiębiorstw7 
plakatowych przynosi większe zyski, niż czynsz za mie­
szkania i sklepy.

C yklon zniszczył dnia b. bm. kilkanaście okrę­
tów nieopodal wybrzeży Madagaskaru.

R uiny Otrp.ru. W guberniach syberyjskich 
znajduje się dużo zabytków odległej przeszłości, wzbu-. 
dzającycli zainteresowanie turystów, którzy je  od czasu 
do czasu zwiedzają.

V rzędzie tych zabytków zasługują na uwagę 
no iy starożytnego miasta Otraru w pobliżu ujścia Ary 
su do Syr-Daryi.

Początek Otraru gime w mrokach legendowej 
przeszłości. Wiadomo tylko, że hordy Czyngis-ehana 
zajęły Otrar w7 1219 r. i ograbiły mieszkańców do­
szczętnie

Inny wielki wojownik Wchodu, Tam erlan, upodo­
bał sobie Otrar, w którym co rok spędzał 40 najbar­
dziej upalnych dni letnich, w7 powrocie z pielgrzymki 
do Chazretu. W czasie jednej z tych pielgrzymek umarł 
w dniu 18. lutego 1405 r.

Wiadomość o śmierci Tam erlana tak  silnie podzia­
łała na mieszkańców Otraru, że wielu z nich ze stra­
chu uciekło w góry7.

W obecnej chwili, na gołym stepie, z oddań wi- 
dnieje olbrzymi pagórek, stojący samotnie. Jest to cy­
tadela dawnego miasta.

Przy bliższem w7patrzeniu się w okalające cyta­
delę ruiny, dochodzimy do wniosku, że starożytny Otrar 
skłaaai się z fortecy, właściwego miasta i rozległych 
przedmieść, za ktoremi ciągnęły się ogrody. Cala 
ta  przestrzeń zajmowała mniej więcej 2 mil kw a­
dratowych. ,

Nieopodal twierdzy znajduje się nieźle zachowany 
starożytny cmentarz. W pobliżu cm entarza znajduje się 
meczet, a dalej nieco studnia z wyborną wodą Tn mie­
szka kilku pustelników sartów.

W środkowej dzielnicy ruin miejskich od strony 
zewnętrznej wielkiego rowu fortecznego istnieje niewiel­
ki otwór, prowadzący do lochów podziemnych.

i M ó w i ą ,  ż e  p r z e d  r o k i « m  p r z y b y ł  ' U m y ś l n i e  do
tych lochów z Mekki pewien duwaiia, który wyczytaj 
w „świętych księgach77, ze w miejscu rem zakopane 
są nieprzebrane skarby. Przybysz -ów Biudział w lo­
chach dwa miesiące, a następnie niepostrzeżenie znikł 
z okolicy. Niewiadomo wszakże, jakim  był rezultat jego 
poszukiwań.

P o s i e d z e n ie  k o m i t e tu  d l a  b u a o w i /  p o m n i k a  A .  
M i c k ie w i c z a  we Lwowie, odbędzie się dnia 12 bm. tj. w  nie­
dzielę o godzinie 11 w sali „Komisy! egzam inacyjnej77 (uniw er­
sytet, I. piętro).

O g ło s z e n ie  konkursu. Rektorat szkoły politechnicznej 
ogłasza konkurs na posadę asj-slenta przy katedrze chemii ogól­
nej. Z posadą poi iczone jest wynagrodzenie w kwocie (100 ztr. 
rocznie, a  nadaną będzie od 1 marca br. na dw a lata. Podań a 
należy stosować do grona profesorów.

Z m a r l i  we L w ow ie:
Dnia 5 lutego b. r.: Dr. Budzynowski Włodzimierz, lat 40, 

gruźlica płuc. — Selwester Em ilia, córka rzeźnika, la t  17, zapa­
lenie osierdzia. — -Muller Franciszek, syn krawca, la t 2, zapale­
nie piuo. — Szalaiko Piotr, syn stelmacha, lat 7, szkarlatyna. — 
Luft H inde, córka subiekta, lat 2, zapalenie opon m ózgowych. 
Bv czak Mary a , więzień zakładu karnego , lat 2 2 , gruźlica. — 
Melirer Pep-, córka subjekta, 5 miesięcy, drgawki. — Kugel Ma­
jer, iaktor, lat 72, uwiąd starczy — Birn Wolf, syn zarobnicy, 
lat 4, zapalenie pluć. — Aschkenazy Acher, syn belfera, lat 2, 
zapmeine ptuc. — Rotter Kalm an, syn handlarza skór, lat fil, 
zapalenie otrzewnej. — Razem 11 osób.

Z m arli:
W  Bialaczewie w  Królestwie Polskiem Antoni Hutlen 

Czapski, w 46 roku życia
W  D rohobyczu’ Karolina M arya R osenberg, w 60 ro­

ku życia.
5V Dukli: Karol Horak. lekarz tannejszy.
W  Krakowie: Julian Judkiewicz, przedsiębiorca.
W  O ś w ię c im ie  : 'Inna ,Śmieszków;:, obywatelka tam tejsza,

w u l roku życia.
W Suczawie: Karolina z Itaabów Radlmessei, żona leka­

rza, siostra adwokata dra Raabego we Lw ow ie, a  matka adv. 
dra Radlmesser-Radlewskiego w Komarnie w 50 roku żyeia.

W Swieniaczku pod Nowym Sączem. ~Zofia Potoczkowa, 
żona Jana Potoczka, posła do Rady państwa.

Miit a e l ™ ,  tiaukowe i artystyczne.
l lep er tu a r  teatru hr. S karbka:
W sobotę 11 bm. popołudniu o godzinie 3Vs dla młodzie­

ży szkolnej: „Intryga > miłość77, tragedya v, 5 aktach Fryderyka 
Szillera. W ystęp G. Fiszera.

W  sobotę wieczorem o godzinie 71/-.! gościnny występ p. 
Aleks. JlandrowsMego, po raz pierw szy w tym sezonie „Lolitn- 
griłf*, wielka opera w 3 aktach, 4 odsłonach Ryszarda W agnera. 
W ystęp Teresy Arklowej, Jul. Jeromina i Józef a Szymańskiego.

W  niedzielę 12 b. m. o godzinie 3Va popołudniu „Jaś i 
Małgosia77, opera fantastyczna w 3 aktach Humperdincka î  „Po­
wrót ta ty “ , balada operowa w 3 aktach H. Jareckiego. W ystęp 
Józefa Szymańskiego.

W  niedzielę wieczorem o godzinie 'D/D p o ra ź  S-ty 
ten*, sztuka w 5 aktach Józefa Maskoifa.

W poniedziałek 13 bm. po raz 12 „ C y an o  de Bergerac% 
rom antyczna komedya w 5 aktach Edmunda RostanJa, przekład 
Jana Kasprow icza z p. Chmielińskim w roi. tytułowej.



SŁOWO POLSKIE'" Nr. f #  z dnia 11. M ego 18® . 5p

We wtorek 14 bm. gościnny występ Aleksandra Bandrow- 
skiego po raz arngi „Lonengrin", wielka opera w trzech aktach, 
4  odsłonach.

■ ^  Repertuar  teatru miejskiego tv K rahotrie:
W niedzielę 12 bm. „Tam ten1*, sztuka w 5 aktach Józefa 

Maskoffu po raz 29).

P r o m i e ń " .  Zauotowaliśmy już vf krótkości po­
bawienie się pod tym napisem miesięcznika, poświęco­
nego sprawom młodzieży szkolnej. Pierwszy numer 
przedstaw ia się bardzo sympatycznie i świadczy o na- 
leżytem zrozumieniu swych zadań przez Redakoyę. Pod 
hasłem „Młodość jest rzeźbiurką, co wykuwa żywot 
cały '1, kładzie P ro m im  główny nacisk na kształcenie 
uczuć: narodowych, obok kształcenia naturalnie zdolności 
intelektualnych. W bardzo roztropnie napisanym arty­
kule, czytamy o potrzebie organizowania się młodzieży, ja ­
ko przysposobienia do pracy obywatelskiej. Wszyst­
kie wogóle prace pomieszczone w tym numerze Pro­
m ienia  cechuje żywotność myśli i werwa. Piętno na­
rodowe wyciśnięte jest tu niemal na każdem słowie. 
Ida interesowanych dodajemy, że Redakcya znajduje 
się przy ul. Kurkowej 1. 14, a prenum erata wynos, 10 
-ct. kwartalnie. Nabywać gazety i prenumerować mo­
żna Promień  także we wszystkich księgarniach.

Ł u t o w y  z e u z y t  . D ź w ig n i  p r z e m y s ło w o -  
h a n d l o w e j "  wyszedł i zaw iera:

1) W sprawie biblioteczek przemysłowych i han­
dlowych. —  2) Nowa ustawa o patentach. —  31 Za- 
kopańskie huty swojskiego żelazu. —  4) Z przeszłości 
naszego młynarstwa —  0) Ze stowarzyszeń przemy­
słowych i handlowych. — fi) Kiedy zaczniemy latać i 
podróżować w powietrzu. —  7) Każdy solne rzepkę 
skrobie. —  8) Rady i informacye. —  9) Rozmaitości 
i humory styka. 10; Kronika przemysłowo-handlowa.—  
11; Fundusz pożyczkowy dla przemysłowców. — 12) 
Walue Zgromadzenie Tow. Wzaj. pom. drobnych kup- 
c5w chrześcijańskich w Galicyi.

Oprócz illustracyi, znajdujemy w tym numerze 
kolorowane iuicyaly, wykonane nową metodą barwo- 
eiaku.

E t s t m l l o w * * .
Z targu  pieniężnego.

W ie d e ń , 11 lutego. (Kursy poniżej w cedule gieł­
dowej.)

Tendencya : W skutek zakupów  miejscowych bardzo mocno, 
papiery bankow e, szczególnie zaś akcye kredytowe i niektóre 
walory przemysłowe ożyw ione; koniec spokojniejszy.

H i l d a p e s z t ,  11 lutego. W czor. giełd. Austr. kred. 362 40 
Węg. bank kred. 397-— Węg. bank eskontowy 2G3’25, Węg. bank 
hipoteczny 2 4 7 '—, Węg. renta koronowa 97 85, IJiinamtirania 
32’2T>, Węg. 4-proc. renta 1 10'50, Węg. bank dla przem. i handlu 
104'90, S łattsbaliny —■— , Kolejo uliczne 40:V—. Kol. południowa 
—'—, W ęg.poz. premiowa lt>l"— , Austr. renta Koronowa 10D75, 
W ęg. renta koronowa 97'70, Blektr. kol. uliczne 227'2G, Ganz 
& Co. 2225, Salgoiaijuner C37‘—, Austr. z łota renta 120'—, 
Akcye clektr. 147’—.

F r a t l l t h r i ,  11 lutego. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 227'SO, Staatsbufmy 155'10, Lombardy f!0'40, Alpiny 
239‘50, Austryacka renta papierow a 101'30, Austr. srebrna renta 
10O'75, Austr. złota rema 100'00, W ęgierska złota renta 1U0'75, 
Unionbanki Ip l  ■—, Akcye elektr 164 05. Kolej poln.-zach. —■—.

Usposobienie spokojne.

lC e ł * l iu , 11 lutego. Przy zamknięciu wczorajszej
gietdy. Kredyty 228 90, Staatsbahny 155 25, Lombardy 30 50, 
Austr. zlotu lenia 10U50, Austr. srebrna renta 100 90, Węg. 
złota renta 100'50, Disconto Coniamlit 203‘40, I aura 225"— , Bo- 
cliumer 243 '— , tłarpener 181 '50, Kolej Ostpreussen 95 '40, Kolej 
Mitlelmeer 102'2f>, Kolej .Meiidional 142*25, Kolej Henry 103'— , 
Renta wioska 95 '40, Południowa — *—, Mlawka — , Turki 
117 50, Renta liiszp .— *— . Prywatne dyskonto 3‘7'ji, Austr. renta 
papierowa — -, BusliehraJery — *— , Austr. banknoty 169'35 
Alpmy 100'75, Dewizy na rVieJeń (dtugie) 16945 , Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) —*— , na Paryż (krótkie) 8 1 1 0 , na Amster­
dam 1 6 8 7 5 , na Londyn długie 20'31 i krótkie 20'41.

U S e rlia i ,  11 lutego. Wczor. giełda wieczorna (Nacliboerse) 
Kredyty 227'40, Staatsbaliny 155'—, Lombardy 30'40, Rosyjskie 
banknoty (Imsa) 210 40. Kos. banknoty (nlt.) —*— , Disconto 
Com andit'203 40 Usposobienie mocne.

I ‘ tSS'J'2, 11 lutego. Wczor. giełda Cred. roncicr 757.— , 4 
proc. pożyczka ruimuiska 189(1 r. —*— , Grecka pożyczka 229 '—, 
4 proc. hiszpańskie Psterieurs 53'75. Usposobienie mdłe.

S l t l l l l k u r g ,  11 lutego. W czorajsza giełda wieczorna. 
Krc iyty 227 25. Lombardy 30'40, Staatsbahny 154'75. Austr. 
złota renta 101'30. W ęgierska ziota renta 100'75. Srebro — '—, 
ż ąd a n o ,—*— płacono. Srebrna renta 10070 , Włoskie 9 _ 50. Losy 
z 60 r. 147'40.

Usposobienie spokojue.

T a r g  z b o ż o w y  i  t o w a r o w y .

Budapeszt, 10 lutego. Pszenica na  marzec 9*e9 do 
9 7 0 , na  kwiecień 9'49 do 9'48, żyto na marzec 8 '02 do 8 ’03, 
na jesień —•— do —*— zl., kukurydza na październik — *—
d o  , owies na marzec 5'82 do 5 '84 na październik — —
do — ■—, kukurydza na maj 1899 r. 4 '83  do 4 '84 , rzepak na 
sierpień 1899 r. —*— do — ' —.

P r  a r a .  Cukier gotowy 12.60, na  luty 12't>2, na ma­
rzeń 1 1 7 5 v*J. Nowa kampania 12.20.

B e r l i n .  Spirytus (siebziger) loco 40*30,(fuenfziger) —*— ,
M  r o d i a w .  Pszenica stara biała — *— , żółta s ta ra — *—, 

nowa biała 1670 , nowa żółta 16'60, żyto 14'40, owies stary 
 *, now y 13*— , rzepak —*— .

Spirytus (Fiinfziger) na styczeń 56'8C za w ypow iedze­
niem, (siebziger) na luty 37-30 za wypowiedzeniem, (fiinfziger) 
— ' Z.a 100 kl._ 1275.

P a r y ż ,  Żyto na bieżący miesiąc 14'35, na  marzec-kwie­
cień 14.50, na cztery miesiące od marca 14.50. Pszenica na 
bieżący miesiąc 21‘55, n a  luty 21.65, na marzec-kwiecień 21.70, 
na 4 miesiące od marca 21.70.

Mąka znak „12“ na miesiąc bieżący 45'45, na marzec 
kwiecień 45 ’85. na cztery miesiące od marca 46'80.

Spirytus na  bieżący miesiąc 44'25, na marzec-kwiecień 
44*50, na czterj- m iesiące oa  m aja 44'25, na cztery ostatnie mie­
siące  40'25.

Cukier biaty na  bieżący miesiąc 29'12!/3, na marzec 
29'37V2, na czterj miesiące od m aja 30'12V2 na cztery miesiące 
od października 29'12ł/2.

H a m b u r g i . .  Spirytus na luty-marzee 19'40, na  kwiecień- 
maj 18'90. Nafta loco 6'85.

NaW ie d e ń , 11 lutego. vGiełda zbożowa). 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na wiosnę w obrotach 9‘59 do 9 57, 
żyto nr, wiosnę 8 1 7  do 8T5, owies na wiosnę 6 14 
do 6 13, kukurydza na maj czerwiec 5'04 do 5'05. 
Zresztą notowano: pszenica na maj czerwiec 9*25 
do 9'27, rzepak na sierpień wrzesień 12'25 do 12’35.

Ceny spirytusu: 18'10 za gotówkę, 18'20 
wypowiedzeniem.
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T a d e u s z  I t o i n a t i o w i c z .

Odpowiedzialny redaktor:
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Kurs g ie łd y  w iedeńskiej.
Dnia 10 lu tego  1899 r.

Oec iny  d ln g  p a ń  s i n  ą .
płacą łądają
101.45 101.65 
101.25 101*45
1/3. -  175. -

Kenta papierowa . ,  ,
[lentu srebrna . . . .  
L0S> a roku 1854 po 250 ił. mk. 4°/o

9 1800 po 500  ih  wa. 5*yo
_ 1860 po 100 zł. 0°/e .

* ,  1864 po 100 zł.. 195.— 196.—

IU.1R państwa Krajów w Radzie państw a 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od rod. 4°/o za 100 zł. 120.05 120.25
Renta wol. od pod. 4o/o za 200 kor. . 102*10 Ifi2.30
Renta Inwe-st. austr. 3V»°/o za 200 l»or. 89-95 00.15

Obllgacye kolejowe.
99.25 100.25 

120.25 121 25 

127.50 127.90

100.— 100 .co
210 70 211-70

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 0 /c ........................................
Kol. Arcylrs. Rudolfa w wal. kor. wolna 

od podatku i  a 200 kor. 4n/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempł. akcye) Go/e . . .

O M Ig ra c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta *a 300 zl. 50/0 

w złocie za 200 zł. 5°/o 
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

 ........................................
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

4°/o . .  . • • ♦
Kol. lwowsko-caem.-jasskiej s r. 1894 za

200 kor. 4°/o . .

113.20 114— 
1 3 3 ..  —. _

98.75 99.25

99.45 100.45

99-— 99.80

l>lii£ państwa krajów  korony węgierskiej.
Sęg. 2lota renta za 100 zł. 4°/o , , ,  119.60 120.—

w „ w wal. kor. za 200 zł. .
.  kor. 4°/o . . . . .
„ obi. prop. za 100 zł ,4V*°/i

97*85 98*05
100 65 101*65

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 139*50 140.—
.  PQ*. premiowa aa 100 zł. .  . 161*— 162—
* * .  50 ał. .  . . 160*— 101.—

Inne publiczne potyczki.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 4°/o . . . .
Bukowińskie obi proplnacyjne los. za 

100 zł. 50/0 .
Gfllic, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Ga ic. po*, kraj. % r. 1893 sa 200 kor. 4°/o 

C. oblig. propin. a roku 1889 za 100 
z!.4n;o .

Pożyczka prem iow ani. Wiednia a r .  1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ......................................
Renta włoska za 100 kor. 40/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1892 aa 100 ił. 0°/o 
Pożyczka serb. prem. za 100 frauk. 2n/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr.

I.iMy z a s t a w n e .  Oblig. tupot i listy dłużne
(za 100 zl. Noin.).

Austr. aakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/*
,  .  obi. pr. % r. 1880 «'Vo

.  .  .  3-'/o
Bukowiński z&kł. kred. aiem. los. 5'»/o .

• > • * los 4°/o .
Gal. Akc. bank tiip. 10°/o prom. los. 5'Vo

,  ,  » ,  los. 50 lat 4'/i°/o .
.  » n .  .  60 lat za 200

koron 4°/o...............................................
Gał. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat .

* » •  .  4°/o los. 41 lat .
- * » » 4°/o stare . ,

» 4«/o za 200 kor. .
Banku krajowego dla Galicy! I Lodom.

4,/a°/o 5P/a la t  zwrotne 
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5»/o 
Banku krajowego oblig. komnn. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 4ł/3°/o 
Banku ltrajow. los. 57l/* lat *a 2 0 0  kor. 4°/o 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
Austr. węgiersk. banku 401/* lat los. 4°/*

O b lig a c y e  z prawem pierwszeństwa 
za 100 zl nom.

Kol. liwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4°/o umiej IOk/o . . . .  92.10 93-10

Kolei liwów-Cze'n. z r. 18S4 z 300 zl. 4n/o 99.— 80
Gal. kol. lok. wschodu, zn 100 U. 4 % . 99.50 100-—

93 15 99-15

102*75 103*65

97*80 98.20

98.50 09—
127*—•

94.— 94.50
—»— ~~.—

112.75 113.25
34*50 35.75
60 55 61-05

lis ty  d łu żn e

98.BO 99.30
121*50 122.50
117.50 116.25
104.75 105.25
96.60 97.--

110.25 111.—
100.20 100*30

96.75 07.50
94.65 95.45
98— 98.50
97.75 98.10
95.20 05*40

101.— 101.60
102 1<> 102.75

100.75 __.
98.— 09.—
97.50 98.iO

100.10 101.10

WęR. ąal. kolei em. 1870 zn 20 0  zl. 5°'o 108.50 109-59
.  1878 zn 200  ł. 5°/o 108.50 1)9.00

. . . .  1887 za 20 0  zł 4"/o #8.80 99.75

% U c y e  banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 i ł .  .  .
Peszt, banku łmndl. GOO zł. .  .
Z a k ł .  k r e d .  d l a  li hu d l  u i p r z e m .  p .  a l .
Węg. banku kredyt. 200  zł .  •
1)^'^  ̂austr. i o w. osk. 50 0  ał. •
Gal, banku hipot. 200 zł.
.  m dla handlu i przem. 200  *1 

Banku dla kraj. koronuych 200 zł.
„ Austro-węg. 60 0  ał. .  •
,  Związk. (ijnionbank) 200 .

Czesk. b a n k u  z w i ą z k .  100 ał.
Ziviio8tenska iianka 100 ał. .

A lc c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  ał 

. . .  (akc. zakł.) 20 0  zł 
Kolei półii.-CCH. Kerd. 1000 ał. mk.

.  Lwów-Czeru.-Jasny 200 zł. . 
w wschodu.-galic.-lokaln. 200 .
.  państwowych 200 zł. per ultł 
m południowej 200 per ultim a.
„ wegier. galicyj. ł. 200 ał. •

A K c y e  rrzedsiębiorstw  przemystowycli,
Galie, karpne. naft. tcwnrz. 509 kor. •
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł.
Prazkiego Tow. żela ji. przem. 200 
Bcbodnifia 500 kur. . . . . .
Tureckie «nrz. tytoniów. 500 fr. per. nlt.
Tri raił tow. kop. węgla 70 zl.

I . o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Rasiłica) 5 zł. . •
Zakł. kred. dla b. i p. po 100 zł. .  .
Cl ary 40 zł. mk..............................................
Tow. żeg. nu Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł. .  . .
Pożyczka iti. Lubiany 20 s ł / , . . .
( fen 40 sł. . . .  ,  •
Pźtlffy 40 zł. mk. ♦ • •
Czerw, krzyża austr. tow. 10 ał. • .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. * •
Losy fund. arc. ltudolfa 10 zł. •
Bitlma 40 zł, mk. . . . . .
Pożyczka m. Halzłmrga 20 *ł.
8t. Ueuois 40 zł- mk. . . . .

169.— 160.10
1465 — 1469—
365 12 ——
398.— 898*80
745 — 750.—
383*50 870—
205.— 207.—
249.50 — -
921 .— 925.—
322*50 317.—
135.25 186 —
134 75 135.—

portowych.
2 10 — 211 —
150* — 155.—

3497.— 8507.—
293*50 294.50
19B.— 200.—
363 50 365.—

67.50 68*50
215.— 215.25

nyslowych.
400. —.—
233,— 239. -

1006.— 1112.—
840.-- 850.—
128J50 127.50
183.30 189*—

6.80 7*30
193.75 199 75
6 2 ..- 03*—

170.~ 180.—
29.25 30.25
2G.60 27.60
24.25 25.25
66.50 67*50
64.50 65-50
20.25 20.60
11.20 12.—
26.25 27*25
85.— 86* -
29.50 30.—
84. - 84.50

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zt . 55.— GO*—
,  m. Tryestu 100 ał. mk. 4Va°/a 160.— —
n ni. m 50 ał. 4°/o .  —.—

W aldstslna 20 ił .  mk........................................ 60.-- 64 —

W a l u t y ,
Dukat cesarski . . . .  
Austr. węg, 8  gald. złota moneta • 
20-frankówka . . . . .  
20-markówka . . . . .  
Rossyjski półimperyał . .  .
Niemieckie banknoty za 100 zn&rok 
Włoskie banknoty za 100 Kr . ,
10 funtów sterllngów . . .  
Ruble (za 100 rs.) . . . .

5*71 5*73

9*55V* 9*5CVt 
11*78 11*82

58.92 59.03
44*45 44*55—
120*45 120*85 
127*75 127*, 5

B e r l i r ,  dnia 10 lutego:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 , .  102*10

» » » 31/* proc. . . . .  99*40
» » ,  3 proc. Serya A .. .  . 89.70

Pozn. listy rentowe 4 proc................................................102*60
» „ , 3’/a proc..................................—. -

Pozn. obligacye pro w. 35/s proc................................... 99 20
Rubłe (100) . . . . . .  .  216-85
Austr. banknoty (100) . . . . . .  189*60
Listy zastawne Król. Polsk. 4V* proe. . . .  —*—

W arszaw a, duia 10 lutego:
Listy łlkwidac. Król. Polsk. duże .  .

.  » * ,  drobne •
Ros. Poż. Prem. ■ roku 1864 „ ,

» » •  » 1866 . .
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże 

» » u  •  • drobuo
a ,  m iasta Warszawy ser. VII. •
.  • a 4»/ł proc.

Petersburg, dnia 1 0 lutego:
Rosyjska pożyczka prem. * r. 1864 • •

M 9 a r. 1866 • •
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.

.  a rosyjskie
a a kijowskie . • •
“ 9 w ileń sk ie  .  *
* 9 ch ark ow sk ie  • * • •
* .  chersońskie . . . . .
* 9 besorab.-taurydz. . . .

100.60
100*30
292*t U 
273.— 
225.50 
100.05

99.60

291.—
273.—
100.—

t)9.V 8
99//*
99//*

100*—
99.50

i 29 W  ła d y s ła w  O rk an .

Z S Z  o  a a n .  o  sc a a .  i  c  37*.
P O W I E Ś Ć .

— O czem ? — spytały obie naraz, wstrzymu­
jąc wrzeciona.

— Dzicindary Sobka wzieui...
— Ratunecku! E, za co ?
— Przyszli dziś, jak wieczerzał i pojęli go ze 

sobą do hereszlu...
— Cóż on takiego zbroił? Wszyscy święci!
— H o ! Co zbroił,., pytajcie s ię ! E, zabił chło­

pa na Skalietnem.
Słuchającym oddech się zatrzyma!
— Zbój taki, że i szkoda heresztu la niego. 

Powiesić hycla, to się upamięta...
— Co ja  słyszę! co ja  słyszę! — szepnęła 

Margośka.
— Niech was Bóg broni, jaki to obwieś był 

zawzięty! Co ja  od niego wycierpiała. .
— Ale nie wiesz, jak się to stało ?
— Cobych nie wiedziała! Pili razem w kar­

czmie z Tomkiem zc Skalistnego, z tym, wiecie, co 
to po niebożyczce Tekli...

— Dyć-ech znała. Wieczne odpoczywanie 1
— Pili razem i pili, jaże się zmrokczyło...
— Kiedyż to było?
— Dy przedwczora, kie to laki wiater był 

Straszny...

— Z poniedziałku na  w to re k !
— No i wicie przy pijatyce jeden drugiemu 

cosi podział, ino nie wiem, kto zacząt, bo żyd mówi 
tak, a chłopy znowu inaczej... trudno wymiarkować. 
Dość, że się — wicie — pokłócili rzetelnie. Oniby 
sie byli już w karczmie bili, ino ich chłopy oze- 
rwały... Z tego jankur Sobek począł pić i pić, wre­
szcie żyd ma nie chciał dać okowity. Toż to on na 
żyda I Żyd uciekł do alkierza 1 zamknął się na sko­
bel. Z te złości Sobek rozbił szynkfas i potłukł wszy­
stko szkło na drobno kawałeczki...

— Co to za dusza wściekła!
— Dy powiedźcie!... Wreszcie ni imał już co 

robić i poszedł. A na małą chwilę przed nim wy­
szedł Tomek...

— I  tak się zeszli!
— Nie wiedzieć, jak to hylo. Bo Sobek po­

wiada, że spotkał idący Tumka i wsuł mu pare pię­
ści, nic więcy...

Czegóż trza było!
— A insi znowu mówią, że go młócił potela, 

pokiela zdołał. Co zemglał — pedają — to go krze- 
sil wodą i tłukł, pokiela nie dobił...

— Prędzej, że tak...
— Nic my w chałupie nie wiedzieli. Jaże dziś 

dopiero sau  się wygadał Ale on nie wiedsiał, czy 
ton żyje, abo co, dopiero dziandary pedziały, że 
umarł...

— Bedzie on miał za swoje!
— Ba! Człeka zabić, to przecie nie co in­

szego ?
— A cóż stary ?
— E wścieka się, nie wiedzieć na kogo! Sam 

wychował takiego zbója...

— Od czasu nie wróżyli dobrego Sobkowi, od 
czasu! Ale ociec winien. Bo wiecie, jak on go uczył 
od mała? „Jak cię kto napastnie" — pada — „weź 
kamienia i wal w łeb!...“

— Nie poszła w las nauka...
— Dy widzicie!
— Zkad też ta  takiego sumienia wziął, moi- 

ściewy! — mówiła Jagnieszka.— Człek przecie nie 
bydlę, ani co, żeby się tak pastwić!

— Zkąd też to taka straszna zewziątka?
— Pytajcie się! — odrzekła Haiźbiebi.
— Dyć trudno miał tak bez powodu..
— Wiecie, że na dnie złego babski powód

siedzi...
— Może i to być...
— Nie gadam, bo nie wiem — ciagnęła Haź-

bieta — ale mi się wszystko widzi, że lu o Hankę
poszło...

— Kozerową?
Juści, źe nią... boch słyszała, że jej Tomek 

odniepadł, skoro się dowiedział, że już chodzić ni 
może...

— To z nią tak źle?
— My już widziały ud miesiąca. Lada dzień 

może się spodziewać...
— Moiścicwy! Któż ją  tak unieszczęśliwił?
— A 110 szczęście, skoro je nalazła. Nie trza 

daleko szukać...
— Pewnie Sobek?
— Dy nie kto inny...
— No wicie, wicie, co ja to me słyszy! — cu­

dowała się Margośka. — Bedzie ta  miał Kozera po­
ciechę... Mocny Boże!

(C. d. n.).
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T Y G O D N I K
a r  ty sty ezn o -  literacki.

Małomska literatura w 1893 r.
Cala prawie zeszłoroczna literacka produkcya 

Halickiej Rusi jest zawartą w miesięczniku Litera- 
turno-Ńaukowyj Wistnyk, który powstał ze zlania 
się dwóch pism peryodycznyoh Zoria, Żytie i Słoto o. 
Osobnych wj dań pojawiło się w zeszłym roku nader 
mało tak tu jak i na Ukrainie.

Do niedawna jeszcze tak płodnj w beletrysty­
czne utwory di'. Iwan Franko w tym roku dał lite­
raturze swojej stosunkowo mało. Oprócz kilku dro­
bniejszych opowiadań, umieszczonych w Wistnyku, 
jak „liryć i panicz'1, „Zanim ruszy pociąg ", wydal 
osobno jedno tylko dziełko p. t. .Mój szmaragd1* |Mij 
szmaragd).

Sam dosyć egzotyczny tytuł książki, przypo­
mina tak samo zatytułowany zbiorek rozpraw moral­
nej treści, znajdujący się w stinoruskiej literaturze.

Ten nowoczesny „Szmaragd" jestiów nież zbio­
rem refleksyj czerpanych z życia i nauki, opowiadań, 
przekładów kilku indyjskich przypowieści, wierszów 
oryginalnych i legend. Nagromadzono tam pod tym 
't' tulem tyle i tak różnorodnych rzeczy, że chyba 
oprócz wspólności autora, mc ich nie usprawiedliwia, 
że tkwią obok siebie w jednej książce. Najrozmaitsze 
myśli, nieraz głębokie naprawdę, nieraz znowu ba­
nalne, różnorodne problemy i tematy, rozmaitość ko­
lorytu, który miejscami przechodzi w nader jaskra­
wy czysto wschodni, i wielkie różnice tkwiące w sa­
mej formie są przyczyna., żo dziełka tego nie można 
dokładnie a równocześnie krótko scharakteryzować. 
Do najlepszych jego części zaliczam legendę o wie- 
cznem życiu i pierwsze trzy szkice z cyklu „Do 
Brazylii11".

Oprócz dra Franki, wystąpił Czerniawski z ma­
lutkim zbiorkiem sonetów, zatytułowanym „Donecki 
.sonety". Jest ich mało (28) trzymane przeważnie 
w tonie reilcksyjnyin na tle pięknej naddońskiej 
przyrody, grzeszą we wielu miejscach barbaryzmami 
(rusycyzmami) chociaż forma ich jest lekką i giętką. 
■Same zresztą refleksye nie są ani głębokie, ani nowe, 
ztąd tez pochodzi, że cały ten zbiorek rzeczywistej 
poetyckiej wartości nie przedstawia.

Z obowiązku infornutora wypadałoby mi jeszcze 
wspomnieć o nędznych elokubracyach pewnego Ku- 
łidy, wydanych z wielką, reklamą w Krzeruieńezyku, 
alo salwując honor języka ukraińskiego, w którym 
z nieszczególną wprawą autor popisał swojo głu­
pstwa, wolę o nich nie mówić, lecz przejść do dra­
matycznej literatury, której repertoar w zeszłym ro­
ku powiększył się o dwa dramata i jedną komedyę. 
Mam tu na myśli pięcioaktowy historyczny dramat 
Siaryckiego „Bohdan Chmielnicki i drugi również 
pięcioaktowy dramat Borysa Hriszczcnka „Za ojca", 
tudzież czteroaktową komedyę Iwana Tobyluwicza 
„Czumaey". Pierwszy z tych utworów wj szedł oso­
bną książką, dwa drugie wydrukowano w Wistnylm, 
wszystkie zaś razem nie należą do najlepszych, a 
najlichszym z nieb to dramat Hrinczaka.

Z beletrystyki w roku zeszłym nie wyszło nic 
nowego w osobnom wydaniu. Natomiast Wistnyk 
przyniósł dwie powieści, jedną historyczną z drugiej 
połowy XVII. wieku Dauijła Mordowca „Dwie dole" 
a drugą współczesną Szkołyczenka p. t. „Na wsi". 
Żadna z w y m i e n i o n y c h  tu powieści nie przynosi ze 
sobą niczego nowego, tak w wyborze tematów, jak 
i icli obrobieniu. Olue klejone na starą, lichą modlę, 
nie przysparzają zbytniej sławy swoim autorom, 
szczególniej pierwszemu z nich, który słatvę swoją 
u yruntował na nierównie lepszych dziełach.

Pozostałoby jeszcze kilkanaście drobnych rze­
czy pisanych wierszem i prozą a drukowanych 
w Wistnyku  (o umieszczanych w odcinkach pism co­
dziennych nie mogę mówić, gdyż icli wszystkich 
me znam).

Do najlepszych z utworów prozaicznych zali­
czam „Fotografie z życia" Wasyla Stefanika, w któ­
rych rzeczywiście jest- dużo obserwacji i pewna 
lekkość w przedstawieniu, dalej opowiadanie Onu­
frego Lepkiego „Dziaduś" — sympatyczny obrazek 
z wiejskiego życia, wreszcie satyryczne opowiadanie 
Osypa Hakoweja „Modny plug“, w którem z humo­
rem i prawdą wskazuje na to, że naj.apsze chęci 
tych, którzy na gwałt chcą cywihzować _ gospodarkę 
chłopa i jego dobrobyt podnosi'-, rozbijają się o naj- 
elementarnicjsze braki. Np. towarzystwo „Nauka,1 
daje chłopu pługdwulemieszowy o żelaznej konstrukcji, 
jako Lepiej i prędzej orzący, pokazuje się jednak, 
że pomiędzy ciężarem pługa a siłą koni, które go 
mają ciągnąć, nie ma żadnej proporcji...

Z wierszy na pochlebna wrzmiankę zasługują 
utwory Kozłow skiego „Z poezyj zasądzonego na 
śmierć". Nie dużo tych wierszów, tylko 17, ale 
wszystkie nastrojone na liryczną rzęczywiścio nutę, 
wypowiadają ładnie refleksye młodego suchotnika, 
który pragnie żyć, a widzi, że nieubłagana śmierć 
zbliża się doń coraz hardziej i hardziej. W nie­
których miejscach, gdzie ironia chorego stanowi sil­
ny kontrast do całego nastroju, mają swoją niepo­
ślednią siłę i pewną psychologiczną wartość, która 
tkwi tez w cichej rezygnacji ku końcowi ustępującej

miejsca rozpaczy. Oo najlepsze z tego, to to, że po­
eta był szczerym i nie chciał uchodzić za. nir*zezę- - 
śliwszego, niźli b\ l istotnie. Wiersze są prawdziwe, 
ino robione i nie forsowane nienaturalnie.

W ten sposób wymieniłbym już wszystko, co 
zdaniem mojeni, na wymienienie zasługiwało. Pozo­
staje mi jeszcze słów parę powiedzieć o samym 
Wisinyku.

Otóż charakterystyczną cechą tego pisma jest 
zaznajamianie czytającej naszej publiczności z ru­
chem literackim w Europie, Długi szereg dobrych 
tłumaczeń z Twaina, Libenkrona, Werlena, Czecho­
wa, Zoli, Hauptmana, Kiplinga i in. przyniósł ruskiej 
publiczności więcej pewno pożytku, niż cala zeszło­
roczna oryginalna literatura. .Testto niejako wstępną 
pracą do pewnego zamachu stanu w literaturze inało- 
rnskicj, który bądź co badż nastąpić musi, pracą, 
która powoli przygotowuje grunt odpowiedni dla to­
go zamachu, oryentowaninm się wśród najnowszych 
prądów, nurtujących obecna, europejską literaturę. 
Przynosi to wprawdzie szkodę sławie domowych pi­
sarzy, bo czytelnik, czytając równocześnie utwory 
ich muzy i wymienione przekłady, mimowoli uczuwa 
koło siebie zapach starzyzny, tclinącej od tych pier­
wszych, ale w każdym razie wychodzi na rzeczywi­
stą korzyść dla pisarza , dla czytelmka.

Części naukowej W istnyla  możnab^ to jedno 
zarzucić, /,c za mało podaje krytyk i ze krytyki te 
są nader niezdecydowane. Zresztą wypada zazna­
czyć, żc stoi ona w wyraźnym organicznym związku 
z częścią literacką wydawnictwa i wspiera dzielnie 
owe tlómaczenia w ich cywilizacyjnej misyi.

Jeżeli pismo ma braki, jeżeli strawa, którą po­
daje, głodnego całkiem nasycić nie może, to nie jest 
to winą komitetu i edakcjęjnego, bo dobre jego chęci 
i świadomość celu, są w wydawnictwie bardzo wy­
raźne.

Przyczyny tego literackiego ubóstwa tkwią głę­
biej. L iteratura ruska przeszła już stadyum tworze­
nia się, ideały swoje już osiągnęła, na swój sposób 
pojęte tematy wyczerpała, konieczność dalszego ży­
cia dla siebie stworzyła i — odpoczywa.

Jakież były jej ideały i tematy? Miłość ojczy­
zny, narodu i jego hi story i — to ideał tej miodej 
literatury spersonifikowany w Szewczeuce, a temat 
jej — chłop idealny, me człowiek, ale Rusin, które­
go potrzeba kochać za to, że Śpiewa, że w żyłach 
jego płynie krew sławnych Zaporożców, że mówi 
tym samym, co oni, językiem.

Z czasem spostrzeżono, że ten chłop nie ma co 
jeść i gdzie mieszkać i dawny stary temat zefeono- 
mizowano, a uczynił to Franko, juz pod szerszem 
hasłem — czynnej miłości chłopa.

Całe p lejady naśladowców zaczęły bić drogi we 
w skazanych k ierunkach  i coraz mocniej przekonyw ać 
publiczność i siebie sam ych, że tak ich  chłopów, o ja ­
kich się śpiew a i pisze, w rzeczyw istości niema.

Rozczarowanie to czuć w zastoju, panującym 
obecnie w małoruskiej literata1 ze. Inteligencya za 
mało zróżniczkowana a zanadto jeszcze szablonowa, 
aby stac się tłem zajmującem dla modnych sytuacyj­
nych nowel i powieści, a w literaturze nic ma jeszcze 
nikogo, ktobjr mial dosyć odwagi i talentu do 
traktowania chłopa, nic jako chłopa, ale jako czło­
wieka.

Wiem, że to, co tu napisałem, wyda się nie­
którym „znawcom" paradoksem, ale niechaj para­
doksalnie nie sądzą, ho tych słów kilka, to tylko 
ostateczno konsekwencja rozprawa7, którą sobie na 
ten tem at napisałem w myśli.

W każdym razie spodziewam się) żo zgodzą się 
ze mną na to, iż niwka, którą orali Szewczenko, 
Fedkowicz, niedawno jeszcze Franko, w zeszłym 
roku leżała odłogiem porośli m lichą trawą i wątłymi 
kwiatkami że niwka ta  wysiliła się, że potrzeba jej 
świeżego zmrna, płodozniiaim innego, a przedewszyst- 
lccm — utalentowanych siewaczj.

Konstantyn Srokowski-

Gabryel de iVłortillet.
Żniwo śmierci było w zeszłym roku obrne we 

Francy i.
Nauka francuska poniosła dotkliwe straty. 

W  liczbie zmarłych u r. z- jfii szermierzy, bodaj 
czy nie pierwsze miejsce należy się znakomitemu 
badaczowi czasów przedhistorycznych, G abry&l owi do 
Mortillet.

Sympatyczna to była postać i wielka zarazem. 
Trzy czy cztery lata temu zaszedłem na jego wj- 
kład w szkole antropologicznej. Wyd istawszy się po 
krętych schodach na drugie piętro (szkoła zuajc ie 
się w starym domu, mieszczącym na dole muzeum 
medyczne), uchyliłem drzwi wykładowej sali i usu - 
dłem w jednej z najbliższych ławek. Gabryel de 
Mortillet mówił o starożj'tnościach przeddziejowych 
Francyi. Uderzył mię wyraz jego tw arzy. Ż y  a. ży- 
cziiwu, okolona wieńcem siwych włosów, podbijała 
na pierwsze wejrzenie. Oczy pafhlutiwiftły swą ser­
decznością i dobrocią. Wykładający profesor liczył 
już z górą siedmdziesiąt lat, a jednak tak był ru­
chliwy, wykładał z takiom przejęciem się, tak żywo 
giestjkulowul, że zdawało się, iż u katedry lub przy 
tablicy rysunitowej znajduje się ktoś, co nie < w 
do trzydziestki, Ile tam w tym człowieku było siły 
żywotnej, pomyślałem sobie, jeśli dziś jeszcze musi

Istotnie, wczytując się później w .jego dzieła 
i życie, umocniłem się w swem przekonaniu. Gabryel 
Je Mortillet należał do kategoryi uczonych, która 
dziś już prawie nie istnieje.

Urodzony w r. 1821 w Mey.kin, w południowej 
Francyi, po skończeniu gimnazjami w Chambery, 
przybył do Paryża dla studjowania nauk przyrodni­
czych. Jak  inni sławni mężowie, rak i on nie usunął 
się od życia społecznego. Słuchał wykładów w mu­
zeum historyi naturaluej, a zarazem pisywał do opo­
zycyjnej Bemie indepenilanie; w 1847 r. objął jej 
kierownictwo. Wkrótce potem zasądzono go za pamflet 
rewolucyjny na dwa lata więzienia.

Uciekł wówczas zagranicę i przez kilkanaście 
lat nie mógł wrócić do Francyi.

Najpierw był w Sabaudyi, następnie w Szwaj- 
caryi. Tu polecono mu uklasytikować zbiory muzeum 
przyrodniczego w Genewie. W 1856 znalazł się we 
Włoszech, jako7 urzędnik przy budowie kolei lom- 
bardzko-woneckiej i środkowo-włoskiej. Ułaskawiono 
go nareszcie i powrócił do Francyi.

Ale to lata wędrówki nie odbiły się źle na dzie­
jach jego umysłu. Należał do ludzi, którzy' wszędzie 
potrafią znaleść temat do pracy. Więc w r. lSoI 
ogłosił „Ilistoryę naturalną mięczaków lądowych i 
słodkowodnych Sabaudyi i doliny Lemami"; w dwa 
lata potem dał „Przewodnika cudzoziemców po Sa­
baudyi" i „Geologię i mineralogię Sabaudzką". Nie 
należący7 jeszcze wówczas do Francyi kraik, odniusl 
korzyść z francuskiego systemu poltycznego. We 
Włoszech Mortillet poznał gruntownie tamtejsze ba­
dania przyrodnicze i przedhistoryczne i poświęci! im 
dzieło p. t . : „Włoski przegląd naukowy". Nakreśli! 
także mapę dawnych lodowców włoskiego stoku Alp 
(18Glj. Pomijam prace pomniejsze.

Zaledwie stanął w ojczyźnie, począł gora :o 
szerzyć zamiłowanie do nauki praekistoryi. V ■ oku 
1864 jął wydawać miesięcznik ^Materyaly do histo- 
U l pozytywnej i filozoficznej człowieka . Zamiast 
tych dwóch przymiotników, które należy odnieść cło 
panującego wówczas pozytywizmu Uomte’a i Littregtf. 
potrzeba podstawić właściwie słowa „piernata j  i 
naturalnej.

W redakcyi „Materyałów" urządził on księgar­
nię zawodową; kto po przeczytaniu rozprawy o ja 
kiemś dziele z antropologii przedhistorycznej, obciął 
to dzieło nabyć, mógł je tam znaleść z pewnością. 
Gdyby tak n. p. „Wisła" i „Lud" postępowały z pra­
cami wchodzące# w icli zakres! Ten sam uczony, 
nie zapominając o studyach głębszych, jeszcze dalej 
posunął się w swych zabiegach. Zorganizował pierw­
szy międzynarodowy kongres antropologii i archeohn 
gii przeddziejowej; na wystawie paryskiej z i . 1867 
urządził oddział przedhistoryczny w galeryi dziejów 
pracy, następnie mianowany adyunktem przy muzeom
S ta r o ż y tn o ś c i n a r o jo w y c k  w  za n ik u  St. GfirflUUtl,
włożył nieskończenie wiele trudu w urządzenie i pud- 
niesienie tegoż, założjl miesięcznik L'homme“ (1884 
do 1887); wydał wreszcie (1881) „Muzeum przedhi­
storyczne". Dzieło to zawiera 1269 rysunków przed­
stawiających najważniejsze zabytki człowieka z okresu 
trzecio- i czwarforzędnegop jakoteż z czasów bieżą­
cych aż do fazy Hallstaekiej i początków bronzu. 
Rysunki dokonane zostalj7 przez samego Myrtiileta, 
a pomagał mu już syn Adryan, zajmujący obecnie 
poczytne stanowisko w nauce.

W czasie wojny niemiecko-francuskiej Mortillc’ 
jak bazjliszek strzegł swoich skarbów w St. Ger- 
main. Chociaż co najcenniejsze, schował w suficie, 
to jednak uzyskał jeszcze od króla surowy zakaz 
naruszenia swrego gmachu i zbiorow i bodajże łatwa j 
było pątnikom legendy dostać się na świętą górę 
raju, niz pruskim żołnierzom na wyżyny zamku ar­
cheologicznego. Po wojnie badacz został dalej w St. 
Germain, tam też umarł.

Od założenia szkoły antropologicznej wykłada! 
w n iej; co poniedziałku siwy staruszek zasiada! przy 
katedrze do ostatnich chwil. Część jego wykładów 
stanowi świetna książka: Początki łowów, rybactwa 
i oswajania zwierząt. Sięga w niej do czasów sta- 
i okamiennych i przez okres neolityczny, bronzu wy i 
luuów pierwotnych, wkracza do starożytności klasy­
cznej. Jakkolwiek dzieło ogłosił prawie siedmdzie- 
sięcioletni starzec, nie można nadziwić SiQ tam bo­
gactwu materyałów i jasności myśli.

Zapewne wyjdzie teraz dalszy ciąg tej pract. 
traktujący o początkach leśnictwa, rolnictwa i ogro­
dnictwa, zapowiedziany już wtedy. Należy spodzie­
wać się, że i u nas wykłady znakomitego profesora 
zostaną ogłoszone.

Wyliczenie wszystkich rozpraw, dotyczących 
rozmaitych zagadnień z antropologii, zoologii, mine­
ralogii i przedhistorjl, wymagałoby wiele miejsca. 
Wymienię tylko pracę o swastyce czyli znaku krzy­
ża przed chrześcijaństwem, o garncarzach przeddzie­
jowych, słynną klasyfikację przeddziojową, której 
słuszność stwierdza każdy dzmń, wreszcie La formu- 
tion de la nation franęaisc duży tom ogłoszony przed 
kilkoma miesiącami. Inno piłce interesowani zjiajdą 
we wspomnianych miesięcznikach, v. mtiue arc/iiolo- 
gigue, w Revue stientixque. Krotki ten rys już 
przekonywa, że F rancja  pogrzebała w Moriillecio 
męża wielkiego umjsłu i wielkich zasług.

TU. Bugibl.

ją uzewnętrzniać ciągłym ruchem.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr, poręką. — Z drukami „Słowa Polskiego we Lwowie, pod zarządem Z. Halacińsinego


